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Jest taki obraz Vermeera zwany „Alegorią malarstwa"*, gdzie w jasnym wnętrzu siedzi przy sztalugach artysta. Patrząc na niego czuję się jak ciekawski widz podglądający scenę zza odrzuconej jak teatralna kurtyna kotary. Speszony intymnością sceny i otumaniony światłem.

Jesienią, na wystawie prac Janusza Kaczmarskiego w Galerii „Krypta" zobaczyłam „to samo" - nawis tkaniny, przedmioty i postacie wyrzeźbione światłem, przestrzeń wnętrza uchwytną, a zarazem „ bez początku i końca", uniwersalną.

Artysta zamyka figury w kształt oczyszczony ze zbędnego kostiumu i dosłowności by malować światło, blask i powietrze. Dąży ku istocie obrazu, wspólnej płótnom Vermeera, malarstwu akademickiemu i współczesnemu, która zasadza się na stworzeniu na płaszczyźnie iluzji przestrzeni. Nie dosłownej wizji, ale jej malarskiego znaku, ekwiwalentu. Iluzji, w której światło włada powietrzem, przedmiotami i barwą.

Znajduje powody, dla których malarstwo ośmiela się TRWAĆ w czasach niemalarskich.

W kompozycjach J. Kaczmarskiego porywa mnie przestrzeń, zamknięta, a otwierająca się na boki, jakby granice były niepotrzebne, bo wzrok zatrzymuje pustka między ścianą, oknem, siedziskiem modela, skrzyniami, naczyniami. Jej wewnętrzny blask wzmagają rozbudowane nawisy tkanin, ciężkich jak z kamienia, gwałtownych w rysunku, ciemnych. Światło otacza bryły przedmiotów, opisuje ludzkie ciało ukazując jak powstają one z mocnych, kanciastych płaszczyzn, stykających się ze sobą, doprecyzowanych silnym pociągnięciem koloru. Bryły kubiczne i materialne, fascynują trudną do zdefiniowania, zamykającą światło w swym wnętrzu.

W przestrzeni płócien J. Kaczmarskiego powietrze zostało rozrzedzone i teraz rozjarza się, emanuje blaskiem, uderza ze środka obrazu. Promienie światła, twarde jak diament wycinając kształty przedmiotów.

Szkice i studia Janusza Kaczmarskiego nie mają w sobie ani krzty doraźności są czyste, zwarte i skończone. Ta kruszyna obrazu ma wymiar znacznie większy niż kilka centymetrów płyty pilśniowej. Jej monumentalność wynika z oszczędności w doborze motywu, gdy do stworzenia kompozycji wystarczy prostokąta okna, półkola lampy, dzbana, samotnego modela. Kompozycja zostaje scalona rytmami pionów krawędzi przedmiotów:

lustra, sztalugi, skrzyni. Powstaje z kontrastu koloru, odpowiadającego kontrastowi światła w naturze. Podkreślona podziałami diagonalnymi, gdy górny narożnik kompozycji zabudowuje nawis materii, przekształconej z tkaniny w bryłę. Przeplatające się nawarstwienia płaszczyzn koloru nakładanych pionowo i skośnie dynamizują układ, nie zaburzając jego harmonii. Bryła przedmiotu składa się z wyraźnie określonych płaszczyzn, zatopione w materiale przez dotykalne, skrystalizowane światło.

Janusz Kaczmarski jest kolorystą, potrafi powiązać tony, tak jasne, że nieomal białe i ciemne, głębokie, zawsze zachowując ich wewnętrzną czystość i dźwięczność. Nawet w studiach z jasnym wnętrzem, gdzie biel jest nieodzowna, nigdy nie wymyka się spod barwy, całkowicie z nią stopiona. Nawet bardzo usilnie śledząc kolorystykę dużych i otwartych płaszczyzn koloru trudno zauważyć kiedy zmieniają temperaturę. Kiedy w odcieniu tkwi oranż, a kiedy zieleń, błękit i fiolet.. W nasyconych brązach, ognikach żółci i czerwieni, rzadkich, a istotnych jak we „Wnętrzu z J. S", mroku stłumionych błękitów nigdy nie wypływa na powierzchnię czerń. Powierzchnię oświetlone rozjarzają się chromatycznym blaskiem.

Zadziwia faktura kształtująca płaszczyznę obrazu prawie gładką i matową, ale chwytającą światło, z lekkimi zgrubieniami impastu na pograniczu paru plam. U Kaczmarskiego farba nie rozlewa się, a raczej „wciera" w podłoże, nakłada cienkimi warstwami, zarazem transparentnymi i kryjącymi. Spod wierzchniej warstwy koloru przeświecają inne odcienie. Artysta buduje intensywną i iluzję bryły z kilku płaszczyzn koloru.

Janusz Kaczmarski tworzy w szkicach i studiach, współczesną alegorię malarstwa. Uświadamiając nam, że nadal warto siadać przy sztaludze i patrzeć jak zmienia się światło na kilku, wciąż tych samych przedmiotach. Jak następują po sobie świt i szara godzina, od nowa kształtując przestrzeń. Pozwala dostrzec jak na płaszczyznach ścian ocieplają się lub stygną kolory, mrok spotyka się z blaskiem

J. Kaczmarski szuka modela we własnej sylwetce i twarzy, nie tylko by śledzić zmiany w nich zachodzące, ale by zbudować obraz, być może alegorię spojrzenia, symbol widzenia i samowiedzy, jak w XVII wiecznej ikonologii. Maluje bryły zwarte, istniejące tylko jako powierzchnie koloru, układ płaszczyzn, a dotykalne.

„Alegoria malarstwa" - pracownia artysty malowana przez Janusza Kaczmarskiego jest obrazem światła emanującego z wnętrza kompozycji.

Światło nie oślepia widza, a przejmuje go na wskroś, podobnie jak w „Widoku Delft", gdzie poraża jasność nieba i poblask powierzchni wody. Także w obrazach J.Kaczmarskiego substancja powietrza staje się krystaliczna i zamyka wewnątrz kompozycji ciszę, trudną do pogodzenia z dynamicznym sposobem malowania. W tej celebracji światła i koloru, kryje się najgłębsze pokrewieństwo wobec Vermeera, wobec intymności i spokoju jego płócien.

U Janusza Kaczmarskiego szkic i studium, to nie malarska notatka, ale dzieło skończone i bogate nie tylko w materię ale i w ducha, swoistą sakralność, której wyrazem wcale nie musi być malarstwo religijne, oderwane od prostoty i konkretu pracowni.

